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WI A DOMOŚ CI  BRUKOWE.
Wilno w Sobotę Dnia g Marca.

Z  L O G I K I :  C O  J E S T  R O Z U M ?

Rozmowa w Niemiezy.

Piękna to i pożyteczna rzecz odby wa'ć dragi. 
Co moment można się czegoś nauczyć , a nayr 
częściej tam , gdzie się człow iek nąymniey spo­
dziewa. Ktoby naprzykład pomyślił, żeby można 
W karczm ie Niemieżańskiey trafić na mądrą roz­
mowę ? a przecież ia trafiłem  i na dosyć ważną.

Nie z potrzeby ale z nudy , o którą u nas i 
podczas karnawału nie trudno , wsiadłem do sar 
nek i poiechałem do Niem ieźy. A  że opisuiącym 
podróże Zawsze się powinien zdarzyć iakiś nad- 
zw yczayn y przypadek; w ięc powiem tym czasem , 
że się i mnie dwa zd a rza ły ; bo naprzód w  pół 
drogi spotkał miq w iatr ze śniegiem ;. a pod sa­
mą Niemieżą żyd pocztą iadący. Ten, tak  pę­
dził troyką, iż mię niemqgącego zdążyć na bok, 
zawadził na grobli i n ielitościw ieprzew rócił. B y ­
łaby to właśnie pora pięknego opisania t y c i  o- 
kropnych zdarzeń; ale przepraszam  miłośników 
i m iłośniczki podróżnych, romansów , że teraz 
samę tylko rozmowę w  karczm ie wiernie i co 
do słowa opiszę ; uręczaiąc słowem Autorskiem , 
•źe nic nie przydaię i nie uymuię. W szakże spo­
dziewam się , że Literatura^ nasza nic na tem nie 
s tra c i, bo ia tak  dbam o ięy-pomnożenie, iż ie-r 
żeli ważne zatrudnienia i nieoszacowane zdrowie 
pozwolą , wydam  krótkie opisanie te y  podróży 
we dwóch tomach in fo lio  , gdzie całą naukę o 
kołdunach obszernie w yłożę i rycinam i obiaśnię, 
a  gdzie i zdarzenie na grobli z przyzw oitenii uwą-< 
gami nie zaymie w ięcey na-d pół tomiku.

Zbliżaiąc się tedy do karczm y spostrzegłem 
itoiące parokonne sanki z miasta, tudzież dwoie 
sań w iększych , z których  iedne m iały porządną, 
budę. W niosłem  w ięc, podług w szelkich praw i­
d eł.L og ik i, źe tu musieli być i podróżni, i mie­
szkańcy naszęgo kochanego ^niastą , którzy, ró­
wnie j.ak ia„, uciekali przed nudą,, W saediszy

do śrzodka, zastałem  kilka osób mocno rozmo­
w ą  zaiętych', którą tu um ieszczam ; odkładaią* 
do samego dzieła moie nad nią uwagi.

Ktokolw iek ina choć lekkie wyobrażenie A u ­
torskiego kun sztu , przyznać m usi: że to iest 
właśnie pora , dać piękne i obszerne opisanie osób 
należących do tey  gadaniny- Jakoż i ia'długo o 
tem  m yślałem , ale źe tyle w ażnych rzeczy  w  pół 
arkuszowym świstku pomieścić niepodobna; więe 
to  odsyłam do prospektu przedsięwziętego dzieła, 
k tó ry  myślę zaw rzeć w.szesnaslu ai kuszach.Tym. 
czasem zaś tyle tylko pow iem , żem zastał sie­
dzącą ńa kanapie nie bardzo J ulż młodą damę 
w  szubie, z kapeluszem nagłow ie i z szyją sza­
lem obwiniętą. P rzy  niey,siedział podeszły m'ę- 
szczyzna w  sutych siw ych baranach , z uszatą 
czapką w  ręku. P rzy  piecu stał w  mundurowym 
surducie młody m ęszczyzna z  ogromną lulką 
W ustach ; a naprzeciw niego w  polskim ubiorze 
i  z w yciętym  lisiem futrem  m ęszczyzna oty ły , 
w ydający z siebie, kiedy niekiedy, ogromne kłęby 
tytuniowego dymu. P o  izbie przechodził się 
młody kawaler- w  iasnym p łaszczu , z wielkim 
kołnierzem o kilku lub kilkunastu piątracb. Dru* 
gi", w  podobnym ale mnieyszym płaszczu i 
z  mnieyszą liczbą piator , stał przy oknie. A  ze 
wchodząc ukłoniłem się ęałey kompanii, "zatem 
odkłonih się w szyscy i na moment umilkli. L ecz 
skorom siad ł, a z ułożenia moiego coś dobrego, 
iak widać , w różyć p oczętp; obrócił się ku mnie 
Jegomość, w  liśieirTrozpiętem futrze, i takm ów ie 
począł.

Proszę się, Mości Dobrodzieiu, z naszych roz­
m ów nie gorszyć, m ów im y tu o rzeczy  dosyć 
ciekąwey. Proszę, do ęzego to przyszło. Ci irfi- 
mość , ( wskazując na dwóch młodych ) utrzy- 
muią , że nasz k ray  nie dosyć ieszcze oświecony. 
M nieysza o to ..  . A le  co g o rz c y , powiadaia, ze 
u nas mało iegt ludzi prawdziwie rozumnych. 
C zy  można praw ić takie dziw actw a ! . .  . Ha! moi 
P an ow ie, cóż to W Panow ie nazywacie rozni- 
saem ?
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Spojrzałem  w ięc na o to  paniczów , ozekaiąc 
co powiedzą ; gdy stoiący przy oknie, tak się ode­
zw ał.

K tóż tez tego opisania potrzebuie ? Nie masz 
żadnego cokolwiek okrzesanego człowieka, ,któ-< 
ryb y  nie wiedział co znaczy rozum ; a' uczeni 
dawno go dokładnie o p isa lic h o c ia ż  nie w szyscy 
iedńako.

D ayźe pokóy twoim  uczonym , odezwała się 
dama ! iar ich mam za bardzo niew łaściw ych w  te y  
m ateryj sędziów. Ichmość ca ły  rozum  zabieraiit 
dla siebie, a nam nic udzielić niechcą. Jeżeli się 
zaś W  opisaniu nie żgadzaią ,, to  dla te g o , źe 
każdy pisząc p a trzy  na siebie i radby swoich 
kollegów puścił z niczem. Oprócz tego Pan Sę­
dzia ( wskazuiąc na Jegomości z w yciętem  futrem) 
dobrze m ó w i, źe co innego. iest nauka , a co 
innego roZum. A  iabym nawet rozumiała, iź ten 
osLatni często w  nauce utopić i stracić można.

M ylisz s i ę ,  kochanko, odpowiedział Jego­
mość w  siw ych barankach. (Dhciałaś zapewna 
m ówić o rozsądku, k tó ry  daleko iest rzadszy 
iak rozum; którego nauka nie dąie; a k tóry  na- 
miętnośi przytłum iaią— ' Dla tego nie d z iw , 
jeżeli uczeni, W których  pospolicie "większa iest 
próżność jak n au ka, często się z nim. m ijaią, 
a niekiedy i rozstaią na zawsze —  Praw dziw y 
zaś rozum, nie tyljto w  nauce nie ginie , ale się- 
owszem przez nię poleruie i zaostrza —  Bez 
jiiey byłby m ateryałcm  su ro w ym , k tó ry  rńa 
w praw dzie, swoię w a rto ś ć , ale którą przez 
przerobienie i wykształcenie, podnieść i dzie­
sięć razy  pomnożyć można.

Może to bydź , odpowiedział P. Sędzia po­
praw u iąc pasa-—  W szelako ia  sądzę o rzeczach 
ze skutku, i przyznam się, źe w  rozum W P ań - 
stw a uczcnych nie bardzo w ierzę —  Jeszcze- 
śm y dotąd nie w id zie li, żeby się k tóry  na ćo 
•wyniósł lub zrobił m aiątek , a u mpie rozum 
na tem zależy —  Nie praw da ? Mospanie Asse- 
sorze ! ( obracaiąc się do stoiącego przy piecu Je­

gom ości z czerwonym  kołnierzem .)
P raw d a, odpowiedział Assęsor,przedinuchu- 

iąę cybuch.—  Ja nawet nie pomnę ńa co się na­
uka przyda .— ■ Gdybym ja Jchmbśbiów, pokazu- 
iąc na dwóch paniczów , ,  posadził w  kancela- 
r y i , albo posłał na śledztw o, pewien jestem , 
żeby żaden nic nie potrafił—  Niepotrzebnie Pan 
Podkomorzy syna i synowca , do Akademii od  ̂
daie—r- Na co się to p rzyda? —  K oszt tylko 
p ró ż n y .!

M iałbyś W P a n  racya-, odpó^ edział Panice 
z kołnierzem kilkepiątrowym ,gdybyśm y się chcie­
li formować na Assesorów;

Zle odpowiadasz,M ichasiu , odezwał się Pan 
Podkom orzy—  w każdym  stanie oświecenie jest 
potrzebne —  Daruy, Mości Panie Asśesorze, je­
go źywrości; nadto ieszcze jest m ło d y , a zatem 
bez doświadczenia i uwagi-—  W P an u  zaś, je­
żeli pozw olisz, tyle tylko odpowiem : że ‘ja,  
m im  naukę za istotnie potrzebną; bo tak trzy-, 
m am , źe kto się nic nie u ć z y , ten nic nie u« 
mie.

Przepraszam , ' zaw ołał P. Sędzia —  A  in y i 
to  , ; co w  Akademii nie b y li , to mamjf nifc nie 
umieć ? —  Jaź przecie niechwaląc się, piąty raz 
obrany Sędzią, i byłem  już na dwónastu exdy- 
w izyach —  Oprócz tego , człow iek w  potrzebie 
i Regenta zastąpi—  A  ichmośc w  czem sw óy 
roznm pokazali?

Podkomorzy. Michaś jeszcze młody i do­
piero nauki zaczyna ; ale Pan H ippolit, ( b ył to 
widać storacy pod oknem ) znacznie z nauk ko­
rzysta ł —  \V cale jestem z niego kontent —  Lu­
b i p racę; czyta  w iele i zaczyna nie zle pisać.

P . Sędzia. C zy  t a k ! —  A  cóż to  Jegomość 
pisze ? C źy  nie W iadom ości Brukowe ? — * Bo 
podług W P ań stw a , to  irioże i Szubrawrcy ma- 
lą  rozum.

Podkomorzyna. Nie można im go zupełnie 
odmówić . .

Assessor. A  zm iłuy się P a n i! jesfcczeż tego 
oćł nikogo nie słyszałem-— • Śliczny mi tu rozum, 
■wytykać ludziom ich p rzyw ary lub ułom ności, 
i z nich się naśmiewać ! —  A  oniź to święci ? — ■ 
A le słyszałem  ja ,  źe najchmościów jest proiekt 
gotow y-—  Spodziewam się,  źe ich w krótce 
nauczą rozumu , i źe się im odechce u czyć go

■ drugich.
Podkomorzyna. Nie chcę ja ich bronić , bo 

żadnego z nich nie znam ; ale mi się zdaie, źe 
oni tey  pretensyi nie maią i p swoim rozumie 
jiie trzym aią tak wiele — • Z e się zaś śmieią 
z ludzkich ułomności lub pomyłek, to może byd? 
rzecz nienaganna, aby tylko nikogo w  szcze* 
gólności nie szarpać.

Assessor. Znam y m y niektórych i zobaczy* 
m y się z Jchmośćiami w  swoim czasie ( T u  A s­
sessor za c ią ł coś nucić pod nosem , i z  ukosił 
spoglądając po izbie się przechodzić. )

P . Sę'dzia:i' P a y  im pokoy.j m óy Assesorze; 
to są głow y bez m ózgu—  R ęczę c i ,  źe aacLs®



JjJ? i  nich nicżem nie b ęd zie— ■ Zapłacą im jak w ar- 
* . ci . . I Dawne to i clobre przysłowie : ,, Jak sobie 

kto pośbiele , tak się wyśpi „  —  M y tym cza- 
S? ■ sem w róćm y .do naszey m ^teryi-— Ja , jak je- 
le I* śtem p rze k o n a n y ta k  ra d zę —  odebrać te dzieci 
:eip z Akadem ii: bo się tylko bałamucą i w  życiu  do 

niczego nie dóydą. 
ftf P . M ichał. A  do czegożbyśmy to inaczey
* Pi dóyść m ogli?'—• Toby nam może Pan Sędzia 
*rif radził, appłikować się przy  jakim R egencie?'.

P . Sędzia. Dalekob^było lepiey. Nie dla tego, 
żebyście kiedyś w  subselliach s t a j a l i ; bo tego 
nie’ potrzebujecie; alebyście się usposobili 'do

- nil u rzęd ów ; a gdyby się udała, możnaby pochwycie 
ra iaka ważną plenipotencyą ; ot i dosyć . . . .  A h  J 
i//- wszak to maiątek Mospanie !
Ve "  Podkomorzy. A to ź  na co ? Znałem  t a wpra- 
pj wdzie i mam plenipotentów słusznych ludzi; wsze- 

lakobym ani synowi , ani synowcowi ' moiemu
io i takiey funkcyi nie życzył.

P . Sędzia. W sty d ź  sie W P a n ! C zy może 
%  być co lepszego i rozumnieyszego ! T o  są pra- 
-U w dziw ie place dla ludzi-z głową. Nie widzisz 
isat, W P a n  iak do niektórych prędko i zgrabnie ma- 
omos iątek pryncypałów  przechodzi? A  cz y  trakto- 
- i  w ał k tóry  z nich nauki ? Jako ż y w o . . .  Topryi£- 
j m cypałowie się uczą... i iak ucza... uczą się w  domu;

uczą za granicą ! a gdzież jch rozum ? T raca  
pełń co maią . . . .  a u mnie, ten ma rozum co nabywa.

Podkomorzy. Praw da ! ieżeli nabywa godzi- 
: t t j  wde . . .  a le ........
rosi ’ Assessor z lirdęsieniem. Có to a le!. . .  ale ia w i- noś(i; dzę poiazdy, srebra, dostatki, gustowne sprzęty,
• i • stół smaczny, dobrane tow arzystw o, kosztowne 
uełi w ie c z o ry ; a to wszystko iest owocem bardzo 
ÓU( krótkiego czasu; czasem zaiedwo trzyletniego 
i ® około interesów mozołu. Moi PafioWie , któryż 

w asz m ędrzec tego dokazał ? nawet po naydłuź- 
: \ , szein życiu i ciagłey pracy ! W ie rzcie  m i , w szy­
ję i scy wasi m ędrcy są ludzie bez mózgu ! I W P a- 
iug nomźeto ich naśladować ?
imieil P- Sędzia. Dobrze mówdsz —  N a u k a !., to 
Etoł * właśnie potrzebny mozoł dla człow ieka dobrze 
slBt, urodzonego ! Napatrzyłem  się ia i teraz w  W il­

nie',, iak ;tylko ci, co maia m aiątek, lub co go 
jggrt robią, są w  znaczeniu i poważani powszechnie.
•ą!) P . Hippolit. Mylisz się, Panie Sędzio, i krzy- 
uW ^dzisz naszę Publiczność. Są tacy, co się znaią 

na ludziach. P raw d a, że są tow arzystw a, które 
01 t#.k. postęp nią iak W P a n  mówisz i które szacują 
0

tylko imie ludzi z maiątku , bez względu na Spo­
sób, iakim  go kto nabył lub nabywa.

Podkomorzy. Na nieszczęście i to prawda. Ż y ­
jem y,w  takim czasie , gdzie nie w szyscy  wzbo- 
gacaiący się w arci szacunku , gdzie powstaje 
bardzo wiele m aiątków n o w ych , gdzie wiele 
dawnieys'zych domow upadło , a odwieczne ich 
dobra przeszły w  naszych oczach do plenipoten­
t ó w ,  komissarzy i ekonomów- Przecież ia nie 
sądzę , żeby to było <dziełem ich rozum u, albo 
naw et dowcipu; a tera mniey poczciw ego rozsąd­
ku,

a Assessor. I iak ieszczc ! . . . i iakiego rozumu! 
Zdałby się nam Wszystkim taki.—. C zy widzieliście' 
W P an stw o choć raz którego z tych  P a n ó w ? —« 
W szak to aż miło ł T w arz  wesoła , czoło wypo­
godzone , protekcyyny uśmiech w u sta ch ; nie 
saż to., znaki szczęścia i pomyślności? O dzie 
k tóry  wnidzie, w szyscy  powstają ; ledwo usta 
o tw o rzy , otaczają go na około. W id a ć podzi- 
wienie, w e w szystkich tw arzach , uszanowanie .  
w  każdey postawie, w szyscy spoglądając po sobie *  
mówią nieznacznie... Ot to głowa!—  A  co do dow­
c ip u , ma go każdy wiele chce— T ylko  co ma mó­
w ić, iiiź się w szyscy  śm ieią— .A  toż nie dowcip? 
T 6  pewnie nie maią rozumu ?

P . M ichał. Piękny to  rozum ! —  Ja im gonie 
zazdroszczę.'"

Assessor. T ym ci g o rze y ! .— . A  nasz Pan P a­
fnucy , niegdyś Sędzia i  goły, iaki potem Pan! —  
a przecież się takim nie rodził.

P . Hippolit.Czemuż nie, kiedy w  namowie ma- 
iątki kupował. 1 ,

P . Sędzia. A  tpi  nie ro zu m ! | M oi Pankowie, 
porzuccie bałamuctwó! — Czego się w y  uczycie? 
Nie widzicież oczewiśęieT źe wasz rozum i wasza 
nauka iest głupstwem —  W res'zcie , ieżeli tak^ 
macie do nauki ochotę, uczcie się-processu— T ob 
przynaym niey iest praw dziwa nauka ! . .  to  grunt 
rzeczy  ^../. to  sama treść rozumu ! —  Piszcie do- 
kumenta id e k re ta ; ale piszcie tak  że,by nikt 
n ie ro zu m ia ła lb o  żeby każda strona była l~on- 
tenta ; —  otoź i pewna droga do szczęscia-—  a 
w tenczas każdy p rzyzn a, że macie rozum.

Podkomorzy. O y  nie, mospahie Sędzio! —  Cno'- 
tliw i tylko są praw'dziwie rozumni. Bo tak się 
mi zdaie , i tak trzym ali wszyscy: gruntowni 
m ędrcy :..że ten tylko iest praw dziw y rozum, 
k tóry  prowadzi do cnoty i na iey pełnieniu za­
le ż y —  Bo taki tylko roiuiu jedna praw dziw y i



t r w a ły  sza cu n ek ; ta k i tylk o  daie zupełną śpo~ 
koynośó. sumienia , bez k tó re y  nie masz szc zę ­
ścia na ziem i.

P . {Sędzia. O tóż to mądre koncept a ! — Po- 
iw alam , źe to rozum W P an a mędrców; ale p rzy- 
wieźao choć iednego do nas./na Sty  Józef. Cie­
kaw y testem, lak z takim rozumem odbędzie choć 
iedne lcońtrakta , albo choć iednę exdywizyą? 
Zobaczę , iak w  potrzebie dostanie pieniędzy ? 
Dziękuię ial W Panom  za taki rozum -—  Ot nasz 
Pan Bonifacy , iak prędko do maiątku i znacze­
nia p rzyszed ł, to mi to rozum !

A  Hippolit. Jak to ? dla tego, źe umie z  a- 
$;a tróykę , ą z tróyki asa zrobić.

Aśsessor. Mnieysza. o to ;  , ale w szędzie by­
w a ; wszędzie go dobrze uwaźaią, wszędzie ce­
nią w ysoko; a có W'ięcey, zawsze ma pieniądze.

P :  Sędzia. O y praw da! —  Nie iednego on pa— 
siczą  rozumu n a u czy ł!

Podkomorzyna. A  boday - on zg in ął, n ta­
kim  rozumem. \— . W G Panźe przecie masz syna, 
i śmiesz chwalić takie postępkiJ-

P . Sędzia. Prawda źe mam , ale go do mia­
sta nie oddam —  Niechcę ia żeby miał taki ro­
zum , jak ci ichmość , co to jeszcze bez- wąsa, 
a już starych rozumu uczą.

Podkomorzy. Ja tego jednakże w  n ic h  nie 
widzę.

Podhomorzyna. "Wszakże oni Panu Sędzie­
mu w niczem nie u w łacza ią ; a źe są innego 
zdania , to nie jest grzechem  —- A ni m óy mąź, 
ani i a , nie jesteśmy W P an a zdania; , bo czyż 
można ludzi złych i w ystępnych rozumnemi 
nazyw ać,'d la  tego, źe się im dobrze dzieje? —  
T ym  sposobem każdy co się przez kabałę w y­
niósł ; c o , dopadłszy choć na krótko u rzędu, 
dobrze się obłow ił; co z opieki sierot powstał; 
eo się zpod sądu zręcznie w y w in ą ł; c o ,  sie­

dzącego. na pla.cn poczciwego i - szanownego u> 
rzędm ka, dobrze oczern ił, lub z m ieysca ru­
szy ł; co się długów i własnych nawet obligów 
szczęśliwie w yparł; co sąsiadowi połowę ziemi 
w y d a r ł, łul> go przez pieniactwo zniszczył; co 
słabego zręcznie z maiątku •w yzuł; będzie cu­
dem- rozumu.

P. Sędzia. A lbóż nie tak jest ? —  Przynay­
mniey to jest u nas rozum o czew isty ; rozum 
powszechnie chw alon y; rozum .prawdziwie u-; 
źy te cz n y — -A. W C P ań stw aż rozum, na co się 
komu przyd-at ? —  A  jeszcze go macie tyle ga-, 
tun ków ; bo Podkomorzy powiada, źe- co inne­
go jest rozum , a co innego rozs j dek,  a zno­
w u co innego jakiś dow cip; mądrość . . . .  aź 
strach słuchać ! —  U nas jeden tylko jest ro­
zum ,- ale lepszy od tych  wszystkich.

Podkomorzyna; Alboż nie znasz Panie Sę­
dzio , tych  różnic- rozumu ? —  Michasiu, powi- 
nienbyś to juź umieć —  C zy  nie. możesz teg* 
Panu Sędziemu w ytłum aczyć ? .

P . Michał. Jeszcze tego doskonale nie wiem, 
A le czytałem  nie dawno, źe: „  dowcip ma sty­
czność z pociągiem , rozum upiękrza ż y c ie , 
a rozsądek dał szczęściu istność “  (a)

Pi Sędzia. Przestań W C P an  bredzić —  co 
mi tam praw isz za duby ? ■—  Ja po G recku nie 
umiem.

Podkomorzy. P raw d a, że to cóś nakształt 
greczyzny AJe daymy temu juź pokoy ! —- 
Komu w  drogę to i czas -— W y  dzieci, w róccie 
się do m iasta, a m y kochanko, jedziemy po­
dobno w jedn ę stronę z P . Sędzią i P. Assesso- 
r e m , w ięc dokończę my uaszey gaw ędy na no* 
clegu.

(*) Zob. Paiuięt.* W arsz. aa rok 1818. N. 1. stron. u |

Dozwalą się, drukować zwaruńkiąm dostawienia, do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy d li 
ffieysć prąwein wyznaczonych,

X . F. N. CoUński Csl. Kom. Ceagunr-.

«t\W ilnie w Druhami Redakcji pism peryod^cznych
. i




